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NIEDOLA.
Jak świat szeroki, wielki, dale i, 
Idzie przez wszystkie czasy, prawieki. 
Znaczy swe ślady międzz ludami, 
Bólem, rozpaczą, cierpieni rn, łzami.

A do każdego podchodzi z bliska, 
I mu swe fatum pod nogi ciska. 
Nikt jej nie ujdzie — przed nią nie zboczy, 
Bielmem przeznaczeń oślepia oczy.

Tak od początku świata stworzenia, 
.Idzie nie znając chwili wytchnienia.
Szła i iść będzie zawsze wytrwale, 
By życie ludzkie rzucać na fale.

Idzie przez wszystkie przestrzenie świata, 
Jakoby wicher, jak burza lata.
Tu rzuca ciernie, tam głazy — głogi, 
By wymarzone zasłać nam drogi.

Gdy łzy padają, łzy ciężkie, jak ołów 
W rozpaczy strasznej godzinie, 
To łzy te zbiera rój srebrnych Aniołów 
1 żadna marnie nie ginie!

Łzy owe potem na niebo rzucone, 
Wysoko nad smutkiem ziemi, 
Plotą się w Panny Najświętszej koronę 
Gwiazdami płonąc złotemi.

1 wśród harf złotych

Pod swoje berło objęła ziemię, 
Więc dźwigać musim jej znojne brzemię. 
Którędy przejdzie — tam smutne życie, 
Roniąc łzy cierpień — a tak obficie.

Lecz w swym pochodzie szepce pacierze, 
Wierząc, że są gdzieś złóte 
Źe po cierpieniach —4^ach 
Jutrzenkę lśniącą w świecie

rubieże!
— rozpaczy — 
zobaczy.

Łez krople, gorące, bolesne 
Nie płyną z skargą daremną, 
Mienią się w gwiazdy tęczami iskrzące 
1 rozświecają noc ciemną.

I głośne skargi pogrzebowych dzwonów 
1 cichy płacz drobnych dzieci, 
Ból i męczarnia plączących miljonów 
Na chmurnem niebie wciąż świeci.

archanielskich głosów
Królowa Gwiazd Bożych święta
Zna wszystkie światła jasne swych niebiosów 
I o łzie każdej pamięta!
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C z ło w ie k je s t z n a tu ry k o n s e rw a ty w n y . L u b i  

t rw a ć  p rz y  te m , d o  c z e g o s ię  p rz y z w y c z a ił i* 'n ie c h ę tn ie  

g o d z i s ię  n a  z m ia n y . S tw ie rd z ić to  m o ż n a  n a k a ż d y m  

k ro k u , z w ła s z c z a  n a  w s i, g d z ie  p rz e d z m ia n ą , p rz e d  

u le p s z e n ie m  ta k c z ę s to b ro n ią s ię lu d z ie s ło w a m i:  

„M ó j o jc ie c , m ó j d z ia d  ta k ro b ił i ja k o ś  to  b y ło , w ię c  

i te ra z  ja k o ś  b ę d z ie " .

A le  n ie ty lk o  n a w s i z ja w ia  s ię  te n  k o n s e rw a ty z m .

K a ż d y p ra w ie  w y n a la z e k , k a ż d e  p ra w ie o d k ry c ie  

n a p o ty k a ło  p o c z ą tk o w o  n a  o p ó r , n a  n ie c h ę ć  i w y n a la z c a  

lu b  o d k ry w c a  m u s ia ł z n ie m i w a lc z y ć , a n ie ra z w  te j 

w a lc e u le g a ł. D o p ie ro n a s tę p n e p o k o le n ia u m ia ły  

u z n a ć i o c e n il i w y n a la z e k lu b  o d k ry c ie  i te m u , k tó re g o  

z a  ż y c ia  w y ś m ie w a n o , n ie ra z  p rz e ś la d o w a n o , te m u  p o  

ś m ie rc i s ta w ia n o  p o m n ik i.

D z iś n p . k a ż d e p ra w ie d z ie c k o w ie , ż e z ie m ia  

o b ra c a  s ię  d o k o ła  s ło ń c a , a n ie  s ło ń c e d o k o ła  z ie m i.  

T e m u , k tó ry  to  w y k a z a ł, K o p e rn ik o w i, s ta w ia ją  p o m n ik i  

w  c a ły m  ś w ie c ie . U c z e r^ p o ls c y i n ie m ie c c y to c z ą  

m ię d z y s o b ą  z a w z ię ty s p ó r o  to , c z y K o p e rn ik b y ł  

P o la k ie m  c z y N ie m c e m  i k a ż d a s tro n a c h c e m ie ć  

z a s z c z y t z a lic z e n ia  K o p e rn ik a  d o  s w e g o  n a ro d u . A le ż  

i le  c z a s u t r z e b a  b y ło , n im  n a u k a  g ło s z o n a p rz e z K o ­

p e rn ik a  z o s ta ła  u z n a n a  p rz e z ś w ia t . W s z a k w  p o c z ą t ­

k a c h n a u k ę je g o u z n a n o z a h e re z ję , a p is m a je g o  

z o s ta ły  p u b lic z n ie s p a lo n e . W s z a k z w o le n n ik i w y ­

z n a w c a je g o  n a u k i, G io rd a n o  B ru n o , z o s ta ł s p a lo n y  

ż y w c e m  n a  s to s ie  ja k o  h e re ty k  1

T a k ic h  p rz y k ła d ó w  o p o ru , n ie c h ę c i m o ż n a  p rz y to ­

c z y ć  z h is to r j i b a rd z o w ie le , a je d n y m  z p rz y k ła d ó w  

m o ż e  b y ć i s p ra w a h ip n o ty z m u , o  k tó re j d z iś c h c e  

n a p is a ć .

S ło w o „h ip n o ty z m " je s t o b c e . P o c h o d z i o d  

g re c k ie g o  s ło w a  „h ip n o s "  k tó re  z n a c z y p o  p o ls k u  „ s e n " .  

H ip n o ty z m  z a ś  je s t to  s z tu k a , u m ie ję tn o ś ć  w p ra w ia n ia  

c z ło w ie k a  w  d z iw n y , s z c z e g ó ln y , s z tu c z n y  s e n .

J e d e n  z m ą d ry c h  lu d z i p o w ie d z ia ł, ż e „n ic  n ie m a  

n o w e g o p o d s ło ń c e m " . 1 h ip n o ty z m  n ie je s t ta k ż e  

r z e c z ą  z u p e łn ie  n o w ą , ja k  w y k a z u ją  b a d a n ia . S ta ro ż y tn i  

E g ip c ja n ie  m ie li z w y c z a j b a ls a m o w a ć z w ło k i z m a r ły c h  

i u m ie s z c z a ć  « je w  g ro b a c h  d o s k o n a le z a b e z p ie c z o n y c h  

ta k , iż p rz e trw a ły o n e ty s ią c  la t. P rz y z w ło k a c h  

u m ie s z c z a n o  w  g ro b a c h  ro z m a ite  r z e c z y , s p rz ę ty , n a ­

r z ę d z ia , a ta k ż e  k s ię g i z w a n e p a p iru s a m i. Z  ty c h  p a ­

p iru s ó w , z k tó ry c h n ie je d n e p o c h o d z ą z c z a s ó w  n a  

ty s ią c lu b  2 ty s ią c e  la t p rz e d  C h ry s tu s e m , o d n a jd o w a ­

n y c h  w  g ro b o w c a c h , d o w ia d u je m y  s ię  r z e c z y c ie k a w y c h  

i d z iw n y c h . O to  k a p ła n i e g ip s c y , k tó rz y b y li z a ra z e m  

z n a k o m ity m i le k a rz a m i, z n a li s z tu k ę  w p ra w ia n ia lu d z i 

w  s z tu c z n y , ta je m n ic z y  s e n , u m ie li h ip n o ty z o w a ć , ja k o  

s ię  d z iś  m ó w i. D a w a li c z ło w ie k o w i ja k ą ś  k u lę  s z k la n ą  

(b o  z n a li s z k ło ) i k a z a li m u w p a try w a ć  s ię w  n ią , o d ­

m a w ia li n a d  n im  ja k ie ś s ło w a , z a k lę c ia , d o ty k a li je g o  

g ło w y , k a rk u , p le c ó w i c z ło w ie k z a s y p ia ł g łę b o k o ,  

a je d n a k w  ty m  ś n ie w s z y s tk o s ły s z a ł i ro z u m ia ł c o  

k a p ła n  d o  n ie g o  m ó w ił i w y k o n y w a ł ś le p o  je g o  p o le c e n ia .

Z b ie g ie m la t p a ń s tw o e g ip s k ie ro z p a d ło s ię ,  

z n ik n ę li p o g a ń s c y k a p ła n i, a  z  n im i p o s z ła  w  n ie p a m ię ć  

i ic h  d z iw n a  u m ie ję tn o ś ć  n a  d łu g ie , d łu g ie  s tu le c ia .

O d ż y ła  o n a  d o p ie ro  o k o ło  fo k u  1 8 0 0 , k ie d y n ie ja k i  

M e s m e r , F ra n c u z , z a c z ą ł z n o w u  s to s o w a ć h ip n o ty z m ,  

ja k o  r z e c z z u p e łn ie  n o w ą , ja k o  n o w e , w ła s n e  o d k ry c ie ,  

b o  n ie  z n a ł n a u k i e g ip s k ic h  k a p ła n ó w . P ró b y  ro b io n e  

p rz e z M e s m e ra  i je g o  n a s tę p c ó w s p o ty k a ły s ię  p rz e z  

d łu g ie la ta z o p o re m , n ie c h ę c ią i p o d e jrz l iw o ś c ią .  

J e d n i w id z ie l i w  ty c h  p ró b a c h  n ie c z y s tą ja k ą ś  s p ra w ę  

s z a ta ń s k ą i b e z b o ż n ą , in n i tw ie rd z il i , ż e  to z rę c z n e  

ę s z u s tw o , T rz e b a  b y ło  s tu p rz e s z ło  la t , ż e b y r z e c z  

s ię  p rz y ję ła . D z iś  h ip n o ty z m  s to s u ją  le k a rz e  d o  le c z e ­

n ia c h o ró b n e rw o w y c h . P o z o s ta ł o n je d n a k c z e m ś  

n ie z u p e łn ie z b a d a n e m , c z e m ś d o p e w n e g o s to p n ia  

ta je m n ic z e m .

J a k  J u ż  p o w ie d z ia łe m , h ip n o ty z m  p o le g a  n a  w p ra ­

w ia n iu  c z ło w ie k a w  s z tu c z n y , d z iw n y  s e n . S e n ta k i 

n a z y w a m y h ip n o z ą  lu b  s n e m  h ip n o ty c z n y m . U s y p ia n ie  

o d b y w a  s ię w  te n  s p o s ó b :

T e n k tó ry u s y p ia , k a ż ę  s o b ie p a trz e ć d łu g o  w  

o c z y , a lb o  w  ja k iś  p rz e d m io t ś w ie c ą c y  (n p . k u lę  s z k la n ą ,  

ja k  to  ro b il i k a p ła n i e g ip s c y ) i k a ż ę  m u  s ię  w p a try w a ć  

w  n ią  d łu g o  i n ie ru c h o m o , a ró w n o c z e ś n ie  n ie  m y ś le ć  

o  n ic z e m  in n e m , ja k  ty lk o  o  te m , ż e  m a  z a s n ą ć .

P o p e w n y m  c z a s ie c z ło w ie k z a c z y n a o d c z u w a ć  

b e z w ła d n o ś ć  w  c z ło n k a c h  i s e n n o ś ć , p rz e d  k tó rą  o b ro ­

n ić  s ię  n ie  m o ż e . L e k a rz d o ty k a  z w y k le  je s z c z e  je g o  
g ło w y , w y d a je  ro z k a z „ ś p ij" i c z ło w ie k  ś p i. Ś p i w  

d z iw n y  s p o s ó b . N ie  s ły s z y , c o b y ś  d o n ie g o  m ó w ił,  

a n a w e t k rz y c z a ł, n ie  z b u d z i s ię , c h o ć b y ś g o t r z ą s ł  

i ru s z a ł, a le s ły s z y k a ż d e s ło w o , c h o ć b y s z e p te m  

w y p o w ie d z ia n e  p rz e z te g o , k to  g o  u ś p ił i s p e łn ia  ś le p o  

je g o  ro z k a z y , c h o ć b y n a jd z iw a c z n ie js z e : k a ż ę  m u  ś p ie ­

w a ć , ś p ie w a , k a ż ę  m u  p ła k a ć , p ła c z e  ż a ło ś n ie , k a ż ę  m u  

u c ią ć s o b ie p a le c , u tn ie . Z a h ip n o ty z o w a n e m u m o ż e  

w s z y s tk o w m ó w ić  te n , k to  u ś p ił, a le  ty lk o  o n ! W i ­

d z ia łe m  n a  w ła s n e  o c z y  w y p a d e k  n a s tę p u ją c y : h ip n o ­

ty z e r p o w ie d z ia ł u ś p io n e m u , iż  z n a jd u je  s ię  w  z im n y m  

k ra ju  w ś ró d ś n ie g ó w , lo d ó w  i n ie s ły c h a n e g o m ro z u ,  

w  te j c h w il i u ś p io n y  z a c z ą ł s ię  t r z ą ś ć  z z im n a , w  n a ­

s tę p n e j c h w il i p o w ie d z ia ł m u , ż e  z n a jd u je  s ię  w  ła ź n i,  

u ś p io n y  p rz e s ta ł s ię  t r z ą ś ć , a n a to m ia s t p o c z e rw ie n ia ł,  

z a c z ą ł s ię  p o c ić , ja k b y  b y ł n a p ra w d ę  w  ła ź n i, d y s z a ć  

z g o rą c a . W id z ia łe m  te ż w y p a d e k ta k i, iż  u ś p io n y ,  

k tó re m u h ip n o ty z e r p o w ie d z ia ł, ż e  je g o  rę k a to  je s t  

k a w a łe k  d rz e w a , z a c z ą ł s o b ie  z n a jle p s z ą m in ą  k ra ja ć  

s c y z o ry k ie m  rę k ę , ja k b y n a p ra w d ę b y ła k a w a łk ie m  

d rz e w a .

H ip n o ty z e r b u d z i u ś p io n e g o  d m u c h n ię c ie m  w  tw a rz ,  

a lb o  p ro s ty m  ro z k a z e m  „ z b u d ź  s ię " . Z b u d z o n y o  n i­

c z e m  n ie  p a m ię ta , c o  ro b ił i m ó w ił w e  ś n ie .

U ś p io n y m o ż e o trz y m a ć  o d h ip n o ty z e ra ro z k a z ,  

ż e b y  z a  d z ie ń , ty d z ie ń  lu b  m ie s ią c  w y k o n a ł to  lu b  o w o .  

N ie  p a m ię ta  o n o te m  p o  z b u d z e n iu , a le  k ie d y  p rz y ­

jd z ie  o z n a c z o n y te rm in , c z u je , ż e ja k b y g o ja k a ś  

n ie w id z ia ln a  s iła  p c h a ła  i w y k o n u je  b e z w ie d n ie  p o le c e n ie .  

C z y ta łe m  o  n a s tę p u ją c y m  p ra w d z iw y m  w y p a d k u : h ip ­

n o ty z e r  n a k a z a ł u ś p io n e m u , ż e  m a  z a  ty d z ie ń  o d w ie d z ić  

s w e g o  p rz y ja c ie la  i w b ić  m u  n ó ż w  p ie rs i. N a d s z e d ł 

o z n a c z o n y  d z ie ń  i g o d z in a . W  m ie s z k a n iu  u m ie s z c z o n o  

w y p c h a n ą p o s ta ć p o d o b n ą d o  c z ło w ie k a . W c h o d z i  

„m o rd e rc a " i w b ija  n ó ż w  w y p c h a n ą p o s ta ć , a le  n a -  

ty c h m ia t p a d a  o m d lo n y  z w y c z e rp a n ia .

H ip n o ty z m e m  p o s łu g u ją s ię  d z iś le k a rz e d la  le ­

c z e n ia  lu d z i n e rw o w o  c h o ry c h . W id z ia łe m  c z ło w ie k a  

u m y s ło w o  c h o re g o , k tó ry  b y ł p rz e k o n a n y , iż  m a  w  ż o łą d ­

k u  n ó ż , k tó ry m u  k ra je  w n ę trz n o ś c i. S ta n  je g o  t rw a ł  

la t k ilk a . W y le c z o n o  g o h ip n o ty z m e m . L e k a rz , u ś p i­

w s z y  g o  n a k a z a ł m u  w ie rz y ć , ż e  je s t u le c z o n y  i c h o ry  

u w ie rz y ł.

A le  h ip n o ty z m e m  m o ż e  s ię  p o s łu g iw a ć  i z b ro d n ia rz ,  

n a k a z u ją c u ś p io n e m u , k tó ry je s t n a rz ę d z ie m  w  je g o  

rę k a c h , p o p e łn ie n ia  ta k ie j lu b  o w a k ie j z b ro d n i.

N a  w s z e lk i w y p a d e k  p ró b  z h ip n o ty z m e m  n ie  p o ­

w in n i z ro b ić  lu d z ie  n ie p rz y g o to w a n i. N ie m o ż n a s ię  

n im  b a w ić , b o z a b a w a ta k a m o ż e k o s z to w a ć ż y c ie  

lu d z k ie .  P rz y b y ls k i.

Szczęście nikłą jest chwilką, jeit krótkim wypo­
czynkiem wśród trudów i znojów.
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--------  (Ciąg dilszy)'

Słynąc to mąt odezwał lią: „przecież jej o tak 

yćźaej porze nie wypądziaz z domu, toć }u2 słońce 

zaszło! Niechże jeszcze zje z nami wieczerzą. Wszak 

cały dzień robiła dla nas w upale słońca. Przynajmniej 
zatrzymaj ją przez tą noc jedną.* „Ani jednej godzi­
ny! — krzyczała jak szalona — a ty milcz, albo pójdą 

po glównią do kuchni i zamkną ci pysk.* Mąż zamilkł, 
widząc, że nic nie sprawi perswazją. Marynka zaś 

na wszelkie obelgi nie odpowiadając ani słowa, zwią­
zała chustką swoje manatki i wziąwszy tłómoczek pod 

pachą, ze łzami podziąkowała za wszystko dobre, 
którego doznała w tym domu. Jeszcze raz zapewniała, 
że jest niewinna, i prosiła o pozwolenie, aby sią mo­
gli pożegnać z starymi rodzicami. Na to odpowiedziała 
gospodyni szydercze: „Na to pozwalam, a jeszcze 

milej mi byłoby, gdybyś nawet oboje tych trupów 

chciała wziąć ze sobą, bo widzą, że śmierć nie ma 

woli zabrać ich ztąd."
Oboje starzy słyszeli ten hałas i oboje płakali w 

izdebce, przecież pocieszali Marynką jak mogli, i te pare 

złotych, które mieli, dali jej na drogą, a żegnając ją 

mówili: „Idź, dobre dzieciąt a Bóg niech bądzie za­
wsze z tobą. Błogosławieństwo ojca twojego jest 
ukrytym skarbem dla ciebie, który jeszcze w sam czas 

na jaw wyjdzie. Pamiątaj o nas, bo tobie jeszcze 

dobrze pójdzie na świacie.*
Marynka j«ż zmrokiem wyszła z swoim tłómocz 

kiem pod pachą i udała sią wązką ścieżką przy lesie 

do Ellenbrun. Jeszcze raz chciała nawiedzić grób swo­
jego ojca. Gdy wychodziła z lasu dzwoniono właśnie 

na Anioł Pański, a gdy przyszła na cmentarz, już sią 

zciemniło. Ale sią wcale nie bała zostawać w nocy 

pomiądzy grobami. Stanąła na grobie ojca i zacząła 
płakać tak rzewnie, że aż łza łzą wytrącała. Światło 

książyca w pełni przedzierało sią przez dwie ciemne 

jodły i oblewało swem blaskiem krzak róży i koszyk 

z kwiatami jeszcze stojący na grobie. Wietrzyk wie­
czorny pieścił sią z gałązkami jodły i poruszał z lekka 

listki róży na grobie. Zresztą było cicho, jak zwykle 

na cmentarza.
„O najukochańszy ojcze! rzekła Marynka, obyś 

żył jeszcze, oby sią mogła użalić przed tobą twoja 

biedna Marynka! Przecież tak jest dobrze, jakaś Boże 

uczynił. Dziąki ci składam, o Panu! żeś mu nie dał 
dożyć tego nowego zmartwienia. Tobie teraz jest 
dobrze i już cią nie drączy żaden cierpienie. Obym  

mogła być przy tobie! Ach, nigdym jeszcze w życiu 

mojem nie była tak nieszcząśliwą, jak teraz jestem! 
Wtedy, kiedy książyc rzucał swe światło przez kraty 

żelazne do mego wiązienia, ty przynajmniej żyłeś 

jeszcze, ojcze najukochańszy! ale teraz świeci ono na 

grób twój. Wtedy gdy mnie wypądzono z mego ko­
chanego domu, jeszczem przynajmniej miała ciebie 

— ciebie, tak dobrego ojca, tak wiernego obrońcą 

i opiekuna! Lecz teraz już nie mam nikogo, biedna 

sierota, opuszczona, posądzona o kradzież, wsządzie 

obca, sama jedna na świecie i nigdzie nie mam przy­
tułki. Nawet z tego jedynego kącika na ziemi, który 
mi tak drogi, jestem wygnaną. Nawet jedyna pociecha, 
zapłakać od czasu do czasu na twym grobie, jest mi 
odjąta." Na nowo wybachła głośnym płaczem.

Padłszy na kolana rzekła: „o Boże najłaskawszy! 
o najmiłosierniejszy Ojcze niebieski! spojtzyjże dobro­
tliwie z nieba na mnie biedną opuszczoną sierotą, 
płaczącą na grobie swojego ojca i zmiłuj sią nsdemną. 
Wszak w najdotkliwszej przygodzie Pan Bóg stoi w 

odwodzie, Nieszcząście moje już podobno nie może 

być wiąksze, a serce ledwie mi nie pąknie od żalu. 
Okaż twą dobroć nade  mną! Nie opuszczaj mnie! bo 

już nie mam nikogo prócz Ciebie! Zabierz mnie do 

siebie do nieba, gdzie są moi kochani rodzice — albo 

spuść kroplą pociechy na mdlejące serce moje. Wszak 

pokrzepiasz teraz omdlałe w ciągu dnia od upału sło­
necznego kwiatki orzeźwiającą rosą! O zmiłujże sią —  
zmiłujże sią o Boże, nademną!* Na nowo w głos pła­

kać pócząła.
Po niejakim czasie rzekła: „O cóżże mam począć 

dziś biedna sierota, dokąd dziś pójdą? Ach nie odważą 

sią już tak późno pxoslć w jakim domku o nocleg. 
Gdybym powiedziała, dla czego mnie wypądzono, mo- 
żeby mnie nigdzie nie wpuszczano!*.

Obejrzała sią wokoło. Przy murze obok grobu 

ojca leżał wielki kamień nagrobowy, mchem obrosły. 
Że napis na nim już dawno sią zatarł, i prócz tego 

zawadzał na cmentarzu, położono go przy murze, 
i użyto za ławką. „Uiiądą, rzekła, na tym kamienia 

i przenocują przy grobie ojca. Może tu już ostatni 
raz jestem, i może tego kochanego grobu jsż wiącej w 

życiu mojem nie zobaczą. Jutro, jak tylko zaświta, 
pójdą dalej w imię Boskie, dokąd mnie jego rąka 

poprowadzi*.

Pomoc z Nieba przychodzi.
Marynka usiadła na kamienia przy murze w cieniu 

wiszących galązi jodłowych i zakryła twarz chustką, 
którą już zupełnie zmoczyła łzami. Do głąbi serca 

była poruszoną i modliła sią tak gorąco, tak szczerze, 
że tego żadne pióro określić, ani usta opowiedzieć nie 
potrafią. Miądzy innymi rzekła wśród łkania: „O Boże! 
nie maszże żadnego anioła, któryby mi wskazał dokąd 

sią mam obrócić?*
Ledwie wymówiła te słowl, alić słyszy głos bardzo 

miły przemawiający do niej po imieniu tak czule, że 

zaraz przeniknął jej serce. „Msrynko! — kochana 

Marynko!* — Obejrzawszy sią struchlała. Osoba pięk­
na i wysmukła, jak Aniół, ubrana w suknie bielateńkie 

jak śnieg, stanąła przed samem światłem książyca 

oświecona. Oczy jej jaśniały niebieską uprzejmością, 
na policzkach był śliczny ramieniec, głową zaś i ramio­
na zdobiły nadobnie ułożone loki. Na widok tak ślicz­
nej osoby wzdrygnęła sią Marynka, upadła na kolana 

i drżąc zawołała? „O Boże! cóż ja widzą! to Aniół 
z Nieba, którego przysłałaś na mój ratunek!*

Na to osoba w bieli rzekła uprzejmie: „kochana 

Marynko: ja nie jestem aniołem, jestem takiem czło­
wiekiem, jak ty. Przecież z woli Boga przychodzą na 

pomoc tobie. Bóg wysłuchał twoją modlitwą i mnie 

tu przysłał do cienie. Spojrzyj tylko dobrze na mnie! 
alboż mnie już nie poznajesz?*. — „O Boże łaskawy! 
zawołała Marynka, poznaje, to ukochana moja hrabianka 
Amalja! Skądżeś sią tu wziąła, najłaskawsza pani mo­
ja? tui — na tem okropnem miejscu, w tą nocną go­
dziną, tak daleko od swego domu?* —

Hrabianka Amalja podniosła Marynką z ziemi, 
wziąła ją w swoje objęcia i całując ze łzami mówiła: 
„kochana Maryniu! Mjśmy ci wielką krzywdą wyrzą­
dzili. O 1 jakże ci źle odpłacono pociechą, którąś mi 
niegdyś sprawiła tym tu ładnym koszykiem z kwiata­
mi? Twcja niewinność na jaw wyszła. O Marynko 

kochana! możeizże nam przebaczyć, możeszże przeba­
czyć mnie i moim rodzicom? Ach! chcemy wszystko 

naprawić, ile w naszej mocy. Daruj nam, kochana 

Maryniu!*. (C. d. n.)

Żadna na świecie wyższość talentów nie rozwią­
zuje z obowiązków powszechnych. J. I. Kraszewski,



Jadowite węże nie są juz groźne.NMLKJIHGFEDCBA
Jedną z najgorszych plag w schodnich ladyj są 

jadowite w ęże.
Ukąszenie ich jest tak niebezpieczne, że dorosły 

człow iek nm iera im m o natychm iastowej pom ocy lekar­

skiej w przeciąga kilku m inet.
Rok rocznie ginie w Indjach tysiące osób i rząd  

angielski czyni w szystkie m ożliwe starania, aby zapo ­
biec tem a nieszcząfciu.

Z końcem lipca przedstaw ił pewien inżynier an ­
gielski sw em a rządow i do próby m aszyny, słożące do 

m asow ego tępienia w ężów .
System m aszyny polega na  dem , że przed kryjów ­

ką w ęża ostawia się m aszynę z przynętą. Z chwilą 

w pełznięcia w ęża otwiera się zasuwa i w ydobyw ają się ।  
trujące gazy, które go zabijają.

Pierwsza próba w ydała nadspodziewane w yniki. I
W ciąga 24 godzin łapka na w ęże uim ierciła 9 | 

grzechotników, 4 okularniki i 7 m niejszych niezwykle  

jadow itych żm ij.
M aharadża Bsngala w yznaczył bardzo pow ażną 

nagrodę w ynalazcy i przesłał m u w podarunku hono ­
row y pierścień z rzadkiej w ielkości turkusem .

Piłka czy jajko?
Niezwykły w ypadek, św iadczący o głębokim in ­

stynkcie m acierzyńskim  u ptaków , m iał m iejsce w jednej 

z m iejscow ości, położonych pod M adrasem , m iastem  

indyjskim . Na plac aportow y, gdzie w łaśnie m iejscow e  
angielskie tow arzystw o grało w gcifa, nagle opuścił się 
jastrząb, których jest tam bsrdzo w ielka ilcść, i porw ał 
błyszczącą piłkę skóizgną, uźyw arą do gry w gofla. 
Po kilku tygodniach to w m o t w rrzystwo odbyw ało  

w ycieczkę górską w poksktla M adrasu i oto znaleziono 

gniazdo jastrzębie, obok "którego leżał m artw y ptak, 
a w gniaździe ow a porwana piłka skórzana. Ptak był 

jeszcze ciepły, piłka rów nież. Zainteresowani tym w y ­
padkiem anglicy odesłali m artw ego ptaka do instytatu  
lekarskiego w M adrasie, który po dokonaniu sekcji, 

sam ica, zm arł na skutek osłabienia m ięśnie sercow ego, 
w ywołanego w yczerpaniem . Jastrzębica sądząc, że 
przyniesiona piłka jest jajem , usiłow ała w ysiedzieć je, 
oczyw iście bezskutecznie. — < Ten rzadki okaz został 

w ypchany i przesiany w raz z jajem do m uzeum przy ­

rodniczego w Londynie.

Wyścigi ptaków w londyńskim ogrodzie 
zoologicznym.

W iadcm em jest pow szechnie, jak Anglicy labują 
się w e w szelkiego rodzaju w yścigach. G azeta „Dailly 

M inor* donosi, że istnieje projekt urządzenia obecnie 
w yścigów ptasich, które odbyw ały się na terenie lon­

dyńskiego ogrodu zoologicznego.
Niektóre ptaki rzeczyw iście potrafią biegać ns»der 

szybko. Są i takie, które nie ażyw ają w cale skrzydeł 
do lotu, posługując się niem i tylko podczas b egu niby  

rodzajem żagli.
Znana ogólnie jest szybkość biegu strusia. Ptak 

ten posiada długie i potężne rozw inięte nogi, których  

potrafi rów nież użyć na obronę sw ego życia, 
zadając w rogow i potężne kopnięcia. Biega on szybciej 

od konia.
Chyżo rów nież biegają kazusry am erykańskie oraz 

nasze dropie.
W yścigi ptaków biegających m ogą być rzeczy ­

w iście bardzo ciekaw em w idowiikiem , ale ciekaw szym  
jeit jeszcze w jaki sposób „kierow nictwo* tych w yści­

gów zam ierza zachęcić ptaki do biegu.

Zagadka
ułożył: .Gryzipiórka* ze Świeci*.

Z niżej podanych sylab ułożyć 18 w yrazów , któ ­
rych początkow e litery czjtane z góry do doły utwo ­

rzyłyby im ię i nazw isko historyka polskiego z czasów  

Stefana Batorego.
Znaczenie w yrazów :

1. Rzeka w Niem crecb.
2. Drzew o egzotyczne.
3. M iasto w Palestynie.
4. Rzeka w Polsce.
5. Ptak drapieżny.

6. Ryba.
7. M oneta.
8. Zwierzę padliaożsrne.
9. O zres czasu.

10. Im  ę m ęskie.
11. Pizysm ak.
12. Rzeka w Azji.
13. W odospad.
14. W ioska kiełbasa.
15. Rodzaj czarnego surduta m ęskiego.
16. Półn.— zacb. dzielnica starożytnej G recji.

17. Sam ogłoska.
18. Inaczej szałas.

Sylaby: A, a, cho, cja, cy, ć, de, do, e, e, e, e, 
f, g«, hi, i, ig, je, ka, ka, la, lar, lin , ł, m i, m i, o, na, 
na, na, ni, no, o, ot, pir, po, ra, rat, re, rek, ry, rze, 

sa, ser, te, tu, u, żu.

Zadanie kw adratow e  

uł. „Ryś* z Lubawy.

1 I 2 I 3 
IlliZ
7 8:9 
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W  kratki w staw ić  litery, których  w szystkich jest dw ie.
W kratkach 1, 3, 7 i 9 będzie jedna i ta sam a li­

tera, w kratkach 2, 4, 5, 6 i 8 d ?uga.
Jeśli się w staw i stosowne litery, to czytając w  

porządku 1, 2, 3; 3, 2, 1; 3, 6, 9; 9, 6, 3; 7 f 8, 9; 9, 
8, 7; 1, 4, 7; 7, 4, 1; 1, 5, 9; 9, 5, 1; 3. 5, 7; 7,5,3; 

—  zaw sze jeden otrzym am y w yraz.

Łam igłów ka historyczna  

uł. „G tnow tfa* z Now egom iasta.
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Kropki i krzyżyki zsstąpić literam i w ten sposób, 

by ustaw ione dały poziom o 6 w yrazów, zaś pionow e 
jeden, w yrażających stroje  starożytne Rzym ian i G reków.

Napoleon I. będąc w sw ej bibljotece chciał kilku  

obecnym w niej cficerom pokazać jakieś dzieło, lecz 

półka była za w ysoka i nie m ógł go sięgnąć. W tedy  

m arszałek M ortier przyskoczył szybko m ów iąc:
—  „Pozwól najjaśniejszy  panie, ja jestem  w iększy...
— „Chcesz pan pow iedzieć dłuższy,..* poprawił 

go Napoleon żartobliw ie.

Rozwiązania z Nr. 42, 
zamleszcone zostaną z Nr. 48.


